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„MURY NASZE, KANAPY WASZE" 

O graff i t i , czyli napisach, rysunkach na murach, napisano tak 
wiele uczonych rozpraw i poważnych prac z dziedziny socjo logi i , 
sztuki, e tno log i i i td. tak za granicą, jak i w Po lsce 1 , że t rudno na 
ten temat napisać coś oryg ina lnego i odkrywczego, przeto będzie 
to jedynie próba opisu tego zjawiska na terenie Warszawy oraz 
wyjaśnienia czynn ików wp ływa jących na jego powstanie i roz­
w ó j . Jak każda próba wstępna jest ona z pewnośc ią niepełna (nie 
sposób dotrzeć do wszystk ich osób) i, bynajmniej , nie pretenduje 
do ujęcia ca łośc iowego. 

Mając w pamięci treść napisów, znaków, rysunków (wiele 
z n ich zakryto świeżym tynk iem lub kole jnymi napisami) po jaw ia ­
jących się w Warszawie na przestrzeni ostatn ich k i lkunastu lat 
dostrzegamy swois ty ciąg tradycj i : rysunki czy napisy powsta ją 
w szczególnym czasie, w czasie prze łomów, przewar tośc iowań 
postaw, budzenia się św iadomośc i , i w szczególnych miejscach, 
tych które pozwala ją na zachowanie anon imowośc i , z jednej 
strony, z drugiej zaś - umożl iw ia ją szerokie dotarcie do odbiorcy: 
stąd tak wie lk ie zagęszczenie nap isów w przejściach podz iem­
nych, które spełniają oba te warunk i . 

Okres lat s iedemdziesiątych nie z a o w o c o w a ł szczególnymi 
dokonan iami w interesującej nas dziedzinie i poza znakami 
h ipp isowsk imi (...), hasłami odnoszącymi się do historii na jnow­
szej, tej nieof icjalnej, jak „ 1 7 września. Pamiętamy!" , „ K a t y ń " 
itp., przemilczanej w podręcznikach szkolnych, prasie, radiu 
i te lewizj i , czy napisami komentu jącymi wydarzenia '76 roku, tak 
naprawdę nic na przestrzeni tych lat się nie wydarzy ło . Inskrypcje, 
choć nieliczne, były w i d o m y m znakiem, św iadec twem św iado­
mości historycznej i n iezgodą na rugowan ie z of ic ja lnego życia 
ob iek tywn ie zaistniałych f a k t ó w historycznych. 

Dopiero w okresie przełomu związanego ze strajkami sierp­
n i o w y m i , następnie okresem legalnej działalności Sol idarności , 
wraz z natężeniem życia spo łeczno-po l i tycznego, mury stały się 
miejscem, na którym bieżące działania związku były wspierane 
hasłami. W pamięci jeszcze mamy hasła żądające legalizacji 
Sol idarności , uwoln ien ia Narożniaka, znaki graficzne w sposób 
niezwykle sk ró towy i jasny odnoszące się do PZPR-u, inskrypcje 
powsta jące w trakcie wa lk i o uspołecznienie radia i te lewizj i : 
„ T E L E W I Z J A K ł A M I E " , „ K ł A M I E TV O" . 

Wraz z wp rowadzen iem stanu w o j e n n e g o mury prawie wszyst­
kich miast stały się obszarem, gdzie walka była równie ostra jak 
podczas kole jnych manifestacj i z okazji „po lsk ich dat " . Ż y w o t 
t ych nap isów był zazwyczaj n iezwykle krótki : namalowane pod 
osłoną nocy, rano były już zamalowane rzędami przekreślonych 
pros tokątów albo „krasnal i " , k tórych ilość zgadzała się z i lością 
liter w s łowie z a k a z a n y m . Ma lowan ie o w y c h krasnali, k tórych 
podob ieńs two z „ k racokami " by ło uderzające 2 , miało na celu 
przede wszystk im zakrycie symbol i i haseł n i e w y g o d n y c h dla 
władzy, t y m samym jednak do czynności dość nudnej i zrutynizo-
wane j w p r o w a d z a n y był element ludyczny, zabawa, c o w t y m 
czasie nie było bez znaczenia. 

Od p o ł o w y lat osiemdziesiątych obok nap isów w y k o n y w a ­
nych pędzlem czy farbą z pojemnika typu spray, po jawi ły się 
rysunki w y k o n a n e szablonem. Twórcami o w y c h m a l u n k ó w była 
młodzież, g ł ó w n i e ze szkół średnich, zorganizowana w grupy 
nieformalne na bazie w s p ó l n y c h zainteresowań lub działająca na 
własną rękę. Przypada to na okres powstan ia grupy „ W o l n o ś ć 
i Pokó j " ( W i P - u ) i p ierwszych działań warszawskiej Pomarań­
czowej A l ternatywy, co wyda je mi się nie jest bez znaczenia dla 
naszych rozważań. W tym też czasie w św iadome życie społeczne 
zaczęła wkraczać młodzież nie pamiętająca stanu w o j e n n e g o 
albo pamiętająca go „ jak przez mg łę" . Była to młodzież nie 
obciążona skutkami „ g r u d n i o w e j nocy" , ale też pozbawiona 
doświadczeń działań konspiracyjnych. 

Wyróżn ić tu można: 
- różne grupy ekologiczne występujące przeciwko energii 

a tomowe j , b u d o w i e e lekt rowni w Ża rnowcu , działające na rzecz 
ochrony środowiska naturalnego i t p . , k tórych rysunki z charak­
terystycznym znakiem ostrzegającym przed skażeniem promie­
n io twórczym (..), m a l o w a n y m w różnych war iantach (np. bomba 
z palącym się lontem, kwiatek dla Ewy i tp.) w idz ieć można prawie 
wszędzie; 

- jeżdżących na deskorolkach (skateboardach) podpisu jących 
swo je malunki „ S K 8 " Rysunki wykorzystu ją oni do ce lów czysto 
p ropagandowych , reklamując określony typ spędzania w o l n e g o 
czasu (g łówn ie jeżdżenie na deskoro lkach) , ale także, szerzej, 
określony styl życia. Jeżdżenie na desce jest „ d a w a n i e m sobie 
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Fot. w y k o n a ł A u t o r 

życ ia" , stwarza możl iwość wyjścia ponad przeciętność w grupie 
rówieśniczej , „ jest to niezły szpan, gdy jedziesz i odbijasz się od 
śc iany", a możl iwośc i dokonywan ia c z y n ó w n iezwyk łych jest 
wpros t n ieograniczona, co pokazują malunki zwyk le kop iowane 
z broszur i książek w y d a w a n y c h na ten temat na Zachodzie, 
g ł ó w n i e w Stanach Z jednoczonych A. P. 

Galerią dla t w ó r c ó w inskrypcj i , m a l u n k ó w są mury d o m ó w , np 
przy kinie „Ś ląsk" , na ul icy S łowack iego (od strony Wyższej 
Szkoły Pożarniczej), N o w y m Świecie; przejścia podziemne, np. 
przy Uniwersytecie, „ R e m o n c i e " , nad Trasą Łazienkowską, słupy 
pod trasami szybkiego ruchu, o wie le rzadziej chodn ik i , które 
zarezerwowane są raczej dla dzieci. Malunk i na murach powo l i , 
stają się t rwa łym elementem naszego otoczenia, m imo że po­
wszechnie malowan ie na nich uważane jest za wanda l izm, i t o 
niezależnie od intencj i pol i tycznej „za czy przec iw" . „Jak można 
coś niszczyć, aby lepiej się d z i a ł o ? " 3 - zapytał słuchacz programu 
trzeciego, a znany krytyk sztuki Andrzej Osęka pisał z oburzeniem 
„Całe Stare Miasto w Warszawie opaskudzi ły jakieś małpy 
wyposażone w spray i strzępy ideologi i wrzasku i n iszczen ia . " 4 

A może właśnie powsta ją one dlatego, by przekroczyć to , co 
zakazane? 

Inaczej sytuacja wyg ląda na specjalnych ekranach, na których 
władze miejskie (troszczące się o mury zaby tkowych b u d y n k ó w ) 
pozwalają malować i pisać wszystko. Dozwolen ie zakazanych 
akcji s p o w o d o w a ł o spadek emocj i tak u malu jących jak i u o d ­
b io rców, a „skana l izowanie" spontanicznej twórczośc i sprawi ło , 
że napisy stały się nijakie i n ieciekawe, raczej markowały nieprzy-
zwoi tość niż były nieprzyzwoite. Hyde Parku nie daje się zaprog­
ramować „ o d góry " . 

Warszawskie graff i t i nie rozwija się w izolacji, podlega w p ł y ­
w o m z różnych stron i czerpie swe inspiracje z wie lorak ich źródeł, 
czego wyrazem jest forma i tematyka poruszana szczególnie 
w rysunkach w y k o n y w a n y c h szablonem. Pierwszy rysunek poja­
w i ł się na w iosnę 1986 roku na ścianie Polskiej Akademi i Nauk 
i przedstawiał p ływaka p łynącego kraulem. Na czystej ścianie nie 
sposób g o by ło nie dostrzec i nie ulec niepozornej sile tego 
małego rysunku. Od tego czasu mamy swois ty zalew tych form 
graf icznych ( jedno- i d w u k o l o r o w y c h ) , które w różnym natęże­
niu spotykamy na prawie wszystk ich ścianach, od form małych, 
k i l kucentymet rowych aż do wie lkości ki lkudziesięciu centymet­
rów. Młodz i ludzie (1 5 -18 lat) , t w ó r c y rysunków, często kopiu ją 
je z książek, jak np. wyglądające „ o b c o " na naszych murach 
rysunki podpisane „ S K 8 " , wzięte z amerykańskich pism po­
św ięconych skateboardowi, czasami łączą f ragmenty z różnych 
obrazów, co daje efekt dość zaskakujący, szczególnie w przypad­
ku rysunków d w u k o l o r o w y c h (mała dz iewczynka - w kolorze 
z ie lonym - zrywająca kwiaty na t le brązowej sy lwetk i żołnierza). 
Innymi źródłami pomys łów są pisma trzeciego ob iegu, tzw. 
„ fanz iny " - tworzone przez ugrupowan ia ekologiczne, pacyf is­
tyczne, p u n k ó w , które, umieszczając na swych łamach kolaże, 
rysunki surrealistyczne itp., przyczyniają się do ich rozprzest­
rzeniania - a także turystyka (znak identyczny widz ia łem w tym 
roku na murach w Te l -Av iv ie i w Warszawie) . Napis „Sierpień 
1980 też był n ie legalny" powsta ł w okresie st ra jków '88 roku i był 
odpowiedz ią na kampanię o nielegalności tych s t ra jków (jakby te 
z s ierpn ia '80 roku były legalne?) - a w ięc nie ty lko kopie z książek. 

Zakończę pytaniem jakie nasunęło mi się, gdy przypomnia łem 
sobie autograf wyry ty -zapewne gwoźdz iem lub nożem - na 
wewnęt rzne j ścianie przydrożnej kapliczki w jednej z wiosek (nie 
pamiętam już jej nazwy) w Górach Świętokrzyskich, w y k o n a n y 
przez Stefana Żeromskiego. Do dziś nie w iem, czy pow in ienem 
t rak tować wybryk młodego Stefana jako akt wanda l i zmu, czy też 
...? 

P R Z Y P I S Y 

1 Wymien ić tu można teksty T. Sikorskiego w „Sz tuce" , nr 1 , 
1987; S. Bojki , Sztuka wniepięknych dzielnicach. „Polska Sztuka 
L u d o w a " , nr 3-4 , 1 9 8 1 ; W. Jaworsk ie j , Kilka uwag o folklorze 
plastycznym w środowisku miejskim, „Polska Sztuka L u d o w a " , 
nr 1 -4 , 1987; A. Zadrożyńskiej, Antropologiczne problemy kul­
tury współczesnej, cz. U, Skalane ściany, „Etnograf ia Polska" ( w 
d ruku) . 

2 J . Olędzki, Konsolacja, tekst d rukowany w niniejszym nume­
rze. 

3 W y p o w i e d ź słuchacza programu III w dn iu 16.11.1989, godz 
16 . 4 5 . 

' A. Osęka, Plucie na ścianę, „Tygodn ik Kul tura lny" nr 43, 
1989. 
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Fotograf ie w y k o n a n e przez autora tekstu w 1 9 8 9 r. w przejściu p o d z i e m n y m przy Placu na Rozdrożu . Z w r a c a u w a g ę m o d a , k tóra rozprzestrzeni ła się szybko w W a r s z a w i e na 

„ p i e c z ą t k i " i szab lony . M a ł e te rysunk i w y k o n a n e są b. sp rawn ie , św iadcząc o p r o f e s j o n a l n y m p r z y g o t o w a n i u ich autora . Wie le jest s y g n o w a n y c h , zwracają, u w a g ę s w ą per fekc ją 

zwłaszcza p o d p i s a n e „ s k i " . 
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